
211

3 ,

t y g o d n i k  r o l n i c z o - t e c h n o l o g i c z n y .

auiev 31. R O K O S M Y Diua 31 Lipca i 842 r.

P r z e d p ł a t a

w W a rsza w ie  p ó ł r o c z n i e  1 r u b .  sr.  SO 
kop- ( z ł - 12), r o c zn i e  rub.  sr .  3 k op -  
00 (zł .  24;;  Tta p r o w in c y ip ó ł r o c z n i e  
r u b .  sr .  2 kop ,  25 (z ł .  15),  r o c zn i e  
4, r u b .  s r .  50 k op .  (zł .  30.

P rz y jm u je  się po w szy s tk ic h  Uiz-ę- 
d a ch  i  Stacyach P o c z t o w y c h ,  a 
•w W a rs za w ie  w  Kantorze  G ł ó u m n *

i  P° Ks5«gai’niacl1-

W ychów zwierząt domowych.
Jaki pokarm przyrodzenie wska­
zało dla źreh id j, jag'niaJ^ ciehit^ od 
urodzenia do zupełnego nj kształ­

cenia ciała (a)?

P o k a r m ,  na jwłaśc iwszy  dla zwierzęcia! w y ­
ros łego,  stać się może  szkod l iwym w ty m  lu b  
o wy m zakresie jog0 młodośc i .  Chcąc  więc wy- 
chować zwierzęta moc ne  i zdrowe,  znac  ko n ie ­
cznie Wypada: ja k iego  po trzeh u ją  p o k a rm u  w tych - 
ze .  okresach ich wieku , a l bow iem;  jedyn ie  od 
przyzwoi tego tu  pos tępowania  zawisło polepszeń  
nie lub znikczem nienie  rassy.  Kto żywi zwierzęta

(a) D ie DidtetiTc oder GesunćLheiispflege des P ftr j'd se . 
Sch a fe s , u n d  K inders  von D r .  T ,  A. K w ' i ' S .  I S 39 .

od samej  młodości  j a k  żywione  b y ć  winny ,  może
się obejść bez kosz townego na by w a n ia  ich za 
gran icą  (chyba iż chce posiadać ca łk iem  nowe 
rassy);  kto zaś nie pos tępuje  tu j a k  postępować 
na leży ,  w ciągu małe j  l i czby  lat  zn ikczemn i  
z up e łn i e  nowe ,  n ie c h b y  najsi lniejsze rassy.

W y c h ó w  m ło d y c h  zwierzą t  na  3 ok re sy  p o ­
dzielić należy.

P i e r w s z y ,  w  k t ó r y m  ż y w i ą  s i ę  w y ł ą c z n i ,  

m le k ie m  matek.
D r u g i ,  od począ tku  p rz y jm o w an ia  innych 

p o k a r m ó w ,  do i m i a n y  przednic h  zębów, czyli 
k ra jących .

T r z e c i ,  od te'jze zm ia ny  zębów,  do z u p e ł ­
nego w yk sz ta ł cen i a  ciała.

O k r e s  p i e r w s z y .  M l e k o ,  będąc p ro d u k te m
p o k a r m u  matk i ,  nab ie r a  własności  ostatniego.

u l



—  242

Jeżeli więc p o k a rm  jes t  zd row y, i mle'ko zdrow em  
będzie; i odsvrotnie. N ad to ,  dobroć  mle'ka za-, 
w isła  szczególniej od zdrow ia m a tk i ,  i  od s ta n u  
n o rm a ln e g o  w ym ien ia .

W yszczegó ln ian ie  w szystk ich  cho rób ,  k tó re  
m le k o  z m ie n ia ją ,  z ap ro w ad z i ło b y  nas  ąao za 
o b ręb  tego p ism a; dosyć będzie  w iedzieć,,  ze 
każda , na jm n ie j  na  pozór w ażna w ew nę trzna  nie- 
dyzpozycia ,  zm ienia  n a tu rę  mle'ka; i jeżeli go 
n ie  czyni zupe łn ie  szkod liw em , to p rz y n a jm n ie j  
p rzesta je  ono być  p o k a rm e m  zd row ym , n a tu r a l ­
n y m  sposobem  organ izm  w yw iązującym . Z m ia ­
ny , ja k im  mle'ko ulega w sk u te k  n ie n o rm a l ­
nego s ta n u  m atek , są: woclnistośc, zm niejszen ie  
się części pożyw nych , um niejszenie ilości. N a j ­
w idoczniejszą oznaką n iena tu ra lnego  onegóż sta­
n u ,  jest  zm iana w łaśc iw ego m u  k o lo ru .

S ą  także samice k tó re  w y d a ją  m leko  p o s ia ­
dające wszystkie wyżej w ym ien ione  z łe  w ła sn o ­
ści, p rz y  n a j lep szy m  naw et p o k a rm ie  i będąc 
w stanie zu p e łn ie  zd row ym . P ochodzi to  ze 
złego w y ksz ta łcen ia  o rg an  i n aczy ń  m leko  w y­
dzie la jących . W adzie  te'j u legają  najczęściej k la ­
cze szlachetnego rodu . N ie m a l  ten  sam sk u te k  
sprawia u  k ró w  w ym ię  tw arde ,  tak  zwane m ię­
siste . Ze tak ich  samic do ro z p ło d u  używ ać n ie  
m ożna , rozum ie  się samo z siebie.

M lćko  k laczy  różn i  się w sk ład o w y ch  częściach 
od mle 'ka k row y. Zawie'ra ono m nie j od p i e r ­
wszego; p ie rw ias tku  cukrow ego, a na to m ias t  wię­
cej części t łu s ty ch ;  dla tego, p rzez  osta tn ie  za­
s t ą p io n e ^  b y ć  nie może, chyba  rozw iedzione 
n ieco  wodą c iep łą  i zagęszczone m ą k ą  owsianą. 
Jeżeli  więc żrebie, na kLórego u t rz y m y w a n iu  
wiele z a le ż y ,  s trac i ło  m a tk ę ,  lu b  takow a  nie  
m a podosta lk iem  m le k a ,  po trzeba  się s tarać 
p rzysądzić  je  do innej k laczy, o ile ty lk o  podo­
bno, do rassy  m atki źreb ięc ia  zbliżonej, i to 
ca łk iem  tak  k a rm ić  i u trzym yw ać ,  ja k  b y ła  
ka rm iona  i u t rz y m y w a n a  m atka.

Czas odsądzen ia  źrebięcia. N a tu ra  i tu  jest 
n am  na jpew niejszą  skazówką. O d  chwili w y ­
wiązania się i us ta len ia  narzędzi do żucia p o ­
k a rm u ,  (zębów), zwierzę żywione b yć  juz  może 
t rw a rd szem i,  żucia  w y m agającem i p o k a r m a m i .

Z re b ie  rodz i  się z dw om a p rzed n iem i zębam i, 
l u b  one w yw iązu ją  się w p a rę  dni p o  u ro d re n iu ;  
d rug ie j  p a ry  p o d o b n y ch  zębów dostaje w dwa 
tygodn ie  późnie'j; a 3cia p a ra  w y rz y n a  się do­
p ie ro  od 4go do lOgo miesiąca. P rz y n o s i  takoż  
z sobą  na  świat 12 zębów trzo n o w y ch ,  a resz tę  
dostaje w  p ie rw szy m  okresie , czyli  podczas ssa­
n ia .  A zate 'm , u  ź reb ięc ia ,  czas, pom iędzy  u r o ­
dzen iem , a w yw iązan iem  się narzędzi do żucia 
p o k a rm ó w , nie je s t  wcale d ług i;  a naw et w k ró t ­
ce po u ro d z e n iu ,  je s t  ju ż  w stanie  żuć sobie 
p o k a rm .  W  k i lk a  zaś ty godn i po p rzy jśc iu  
n a  świat, ju ż  może na leżycie  pożuć i s traw ić  
dość znaczn ą  ilość owsa, co także  nie ty lko  
chętnie czyn i,  lecz nad to ,  p o k a rm  takowy', n a d ­
zwyczajnie się p rzy czy n ia  do p rzyzw oitego  roz- 
w in ien ia  o rgan izm u . Jak  w iadom o, tej zasa­
dy  t r z y m a ją  się ściśle w A nglii co do ź re b ią t  
p e łn e j krw i; to jest, odkąd  ty lk o  m ogą jeść owies, 
dosta ją  go ile zechcą. W szakże i u nas w ielu  
gospodarzy  zwyczaj te n  od A ng lik ó w  prze ję ło  
i  znajdu ją  go n a d e r  k o rz y s tn y m .

D aw niej pow szechnie  p an o w a ło  to zdan ie ,  ze 
im  d łużej ź reb ię ta  zostają p rz y  m atkach , tern 
się d ok ładn ie j  w y k s z ta łc a ją ; przyte'm stają się 
k o ń m i  silne'mi i t rw a lem i;  dla tego, zostawia­
n o  je  p rz y  nich  p rzez  6 —S miesięcy; a nawet, 
p rzez  r o k  i d łuże j.  W szakże w idocznie  sp rze ­
ciwia się to na tu rze .  Klacz zostaje c iężarną  
p rzez  jedenaście m iesięcy; p o d łu g  s tanu  p rz y ­
rodzonego , w inna  ona corocznie  rodzić; a po­
niew aż ka rm ien ie  p rzez  czas d ług i ,  szkodz iłoby  
będącem u w jej w nętrznościach p łodow i, p rze to  
rzecz n a tu ra ln a ,  iż tenże, na k i lka  ty lk o  m ie ­
sięcy' może b y ć  ogran iczony; te'm bardziej, k iedy
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jak  powiedziałem, źrebięta wkrótce po urodze­
niu, owies — k tóry  im nader służy — żuć mogą.

Zwyczaj t rzym ania  źrebiąt czas długi przy  
matkach, ztąd zapewne powstał, iż mając mylne 
wyobrażenie o budowie i naturze źrebięcia, 
mniemano: że pokarm  posilny, obok mleka 
macierzystego, m ógłby m u się stać szkodli­
wym; nie dawano więc mu nic więcej prócz 
m leka; a natomiast trzym ano je dłużej przy  
matkach. Podług  licznych obserwacji,  klacz, 
pod wszelkiemi względami do rozpłodu zdatna, 
do 6 tygodni po oźrebieniu, posiada tyle mle'ka, 
ile go potrzeba do dostatecznego nasycenia źre­
bięcia; w tym  okresie może się ono obejść 
bez pokarmu; jednakowoż wypada nawykać je 
powoli do niego.

Jak wyżej powiedziałem, mle'ko od krów  nie 
może zastąpić klaczego, mianowicie dla źrebiąt 
rassy szlachetnej; podlejszym zaś nie jest szko- 
dliwem. Ale rozwiedzione wodą letnią i zasy­
pane małą ilością m ąki owsianej, nawet naj­
szlachetniejszej rassy źrebakom  dawać je można. 
W  Anglii, wielu wychowywaczy koni krwi pełne’) ,  
trzym ają  przy  stadninach po kilka, lub k i lka ­
naście krów, k tórych mleltiem, jak w y że j  przy­
rządzone'™, poją źrebięta. Napój ten ma je 
nadzwyczajnie wzmacniać; a włos czynić tak 
miękkim i cienkim ja k  jedwab.

W niektórych okolicach Niemiec, a mianowi­
cie we F ryzy i, w G ronnindze  i t. d. dają źreba­

kom kwaśne mleko od krów w dość znacznej 
litości; wprawdzie nader to powiększa ich wzrost 
i tuszę, lecz czyni je ociężałe'mi, sl’abe'mi, do 
szybkiego biegu niezdatnem u

W  Anglii, po 6ciu tygodniach, dają źrebakom 
lassy  szlachetnej po 1, dalej po 2 i więcej funt. 
owsa. Po odstawieniu zaś, co ma zwykle miej­
sce po 3 miesiącach, .dostają g0 p 0 6__8, a 
nawet po 10 funt. dziennie, (około 2 garn. pols.). 
Jest to najstosowniejszy i najwłaściwszy pokarm  
dla tych zwierząt. Dowodzą to, od wielu 'juŻ' 
la t tak  liczne doświadczenia, ze na chwilę o 
tern powątpiewać nie można. Tylko  zbytek, 
jak  wszędzie, może się tu  stać szkodliwym; ale 
um iarkow ana ilość wcale szkodzić nie może. 
Owies dostają źrebięta z sieczką owsianą.

Jak wiadomo, źrebię najwięcej rośnie w p ie r­
wszym roku; jeżeli zaś, skutkiem  braku  paszy 
lub słabości, wzrost onegóż wstrzymanym zo­
stanie, wtedy nawet przy najobfitszej paszy, już 
go nie dogoni. A zatem, Szczególniej w pier- 
wszym i drugim roku , potrzeba najtroskliwiej 
ziebię ta hodować i najobficiej je karmić.

Dopóki się źrebięta zupełnie nie odstawią od 
matek, niemal sam ty lko owies wanny dostawać. 
YS prawdzie mała ilosc siana dobrego obok owsa, 
nie jest im szkodliwą, lecz mogą się bez niego 
obejść. N igdy zaś za główny pokarm  obok 
macierzystego mleka, dawać im go (siana) nie 
należy.

Ogrodnictwo.
O pajączkach roślinom szkodliwych. szpalerach, w rpśliniarniaeb i inspektach,należał

" 3o rodzaju ^dcarus, które D r.  J. f ’, M ayen  w swej
, B z°n™ kpąsowy, (a) (smaridia miniata) tyle ro- Pathologii roślinnej, w ten  sposób opisuje:
shnom  szkodliwy, mianowicie wegetującym przy , .
  ^  J J A c a ry d y , są to małe zwierzątka z rodzaju

p a ją kó w , z których większą część żywi się na 
dq ’todL;U TĆaru°s.k ed1 111 movv?» nale^ałr  dawnićj roślinach i częstokroć je  niszczy. L ub ią  one



—  2 U

r o ś l i n y  z de l ika lnem i  i m ię kk ie m i  l i s tkami ,  a 
mianowicie ,  powłóczą  do ln ą  strono ostatnich 
Siatką pa ję czyny i w tej się gnieżdżą.  Lecz  
n i e t y l k o  za jmu ją  one l istki ,  ale także kwicie  
a na we t  i owoc miękki ;  np .  t r us kawki ,  po z io m ­
ki.  i t .  p.

W pr aw dz ie  wiele jest  ga tunków ty c h  pa jąków,  
z k tó ry ch  znaczna  l iczba zdaje się wyłącznie  
naleze'c n ie k tó r y m  ty lko  roś l inom;  jednakowo ż,  
większa ich część, zwykle  w ogrodach  się zna j ­
dująca,  znaną  jes t  o g ro d o w y m  pod ogólną n a ­
zw^ acarus  le t r a n y c h u s  te la r ius .

Jak  powie dz ia łem ,  siedzą one  w de lika tnej  
siatce z pa jęczyny,  po d  spo dem l is tków,  wy* 
gyssując z nich sok  i ty m  sposobem je  susząc. 
Wsza kże  ła two poznać  z powierzchownośc i  n a ­
wet ,  liść pod k t ó r y m  o b r a ł y  swe siedlisko;  a l ­
bowiem,  t raci  on właściwą  zieloność a nabie'ra 
k o lo r u  żół tawego,  lub  te'ż czerwonawego;  przy- 
te m  mniej  więcej jest  skur czony .  J a k  się rozumie ,  
liść tym sposobem usz ko dzon y,  przesta je  o d b y ­
wać właściwe  m u  funkcye:  w ysyssyw ania  soków  
Oilhywnych, a w yda lan ia  n iepo trzebnych .

P a j ą k i  te m a ło  się gnieżdżą n a  roś l inach 
w otwarte'm miejscu ro sn ący ch ;  ale na to mias t  
g r om adnie  o b s ia d u ją te ,k tó re  się zna jdują  w u k r y ­
ciu,  pod  szpale rami ,  lub te'ż w izbie są t r zymane;  
ponieważ  równie  im jest  sz ko dl iw ym  de'szcz, 
j a k  z byt  mocne  p ro m ie ni e  s łoneczne ,  m o c n y  
wia t r ,  lu b  przec iąg  powiet rza .

W yg u b ie n i e  tego owadu g d y  się roz m no ży ,  
jest  n a d e r  t r u d n e ,  a nawet ,  jeżel i  zajmuje, wy­
sokie  r o ś l i n y ,  po n ie k ąd  p o z b y ć  go się nie 
m oż na .  N ie  szkodzi  m u  bo wie m  by na jm ni e j  
żadne  po dk u rz a n ie  ta b a k ą ,  tyle skuteczne pr ze ­
c iw i n n y m  owadom; pod kurz an ie  s ia rką ,  w p r a ­
wdzie pa jąki  te z ab i j a ,  lecz zarazem niszczy  
także  i ro ś l iny ,  k tóre  dy m  onej ogarnia .  Znieść  
one także  nie mogą  zapachu  tegoż ciała,  i p o ­
sypane m i a ł k ą  s ia rką ,  wkró tce  giną; lecz do ­
k ładne  nią po sy pani e  wszystkich l i s tków i całej

roś l iny ,  j es t  t r u d n e ;  a Cząstkowe m a ł o ,  lub 
wcalś nie skuteczne. .

D o wygubien ia  więc tego szkodl iwego ow adu,  
n ie  ma dotąd  innego sposobu,  j a k  ty lk o  n ie m a l  
po jedyncze  zbie ran ie  go z rośl in  i niszczenie;  
co, j a k  się ro zu mi e ,  n a d e r  jes t  żm udne ,  i p r z y  
znaczne'm rozmn ożen iu ,  p o n ie k ą d  n i e p o d o b n e  
do zupe łneg o  wytępienia .

Zapytanie, rodzajnosci drzewa owo­
cowego dotyczące*

("Art. nades łan y ) .

T ereśn ia  lOletnia,  bu jn ie  corocznie wegetu­
jąca ,  k tó ra  z wejrzen ia ,  p ię knego  ko lo ru  liścia, 
g ładk ie j  i czystej  k o r y ,  dobrze  roz łożonej  i 
p rzewie t rzone j  k o r o n y ,  na jczerstwiej sze  życie 
okazuje ,  od l a t  3 przes ta ła  zupe łn i e  owoc w y ­
dawać; każde j wiosny  o k r y w a  się b u j n y m  k w i a ­
tem,  lecz w kró t ce  tenże usycha i opada .  Stoi  
ona  na  grunc ie  czarno- p iasczys tym,  wprawdzie  
n ieco wi lg o tn ym ,  lecz d l a t e g o  g a tu n k u  drzewa,  
b y n a j m n i e j  nie z b y t  m o k r y m .

Dodać  jeszcze wy pada ,  iż l ubo  od la t  3 ża­
dnego nie wydaje owocu,  (w poprzednich  la tach  
obficie go w’ydawała) ,  roczny  p rz y ro s t  gałęzi 
jest  przecież ba rd zo  m a ły .  Przy pus zcza jąc  że 
p ł o n n o ś ć  gr u n tu  jest  p r z y c z y n ą  jednego  i d r u ­
giego zjawiska,  k a z a łe m  ostatniej  j esieni  o d k r y ć  
n ieco ko rz en ie  tego drzewa i ob łożyć  je n aw o­
z e m , —  lecz i  to n ie  p o m o g ł o ;  a lbowiem,  tej  
wiosny ,  l ubo  bardz ie j  jeszcze o k r y ł o  się kwia­
t em ,  przecież o p a d ł  on podobnie  j a k  w dwóch 
po pr zedn ic h  latach.

Zas ięgałem już  w tej mierze r a d y  wielu ogro­
dowych i pomologów; ale żadnej  mi  udziel ić 
n ie  mogli .  D l a  tego,  upraszam Redakcy i  Z/e- 
tn ian ina : a b y  zjawisko to w swem piśmie  z a ­
mieścić raczyła:  by ć  może iż nie jest  nowem,
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i że wynaleziono przeciw niemu jakowy śro­
dek. Do....z kr.

Radzimy użyć tu środka nader prostego, we 
Francyi i w Niemczech przeciw nierodzajności 
drzewa owocowego nader upowszechnionego, 
który opisaliśmy w Nrze 25 tego pisma z r. b.

O używaniu do okien w inspektach 
w miejsce szklą, materyi bawełnianej.

W Gazecie ogrodowej Nadreńskiej, czytamy 
następujący artykuł’:

*Dotąd używają ogólnie do okien inspekto­
wych szkła; które, nietylko iż jest drogie, lecz 
będąc nader kruche, częstemu stłuczeniu ulega. 
Wszakże w miejsce onegóz, można brać do okien 
w inspektach a nawet w szklarniach, materye 
bawełniane, które prócz tanności, są dogodniej­

sze wegetacyi. Aby je zaś uczynić mniej prze* 
zroczyste'mi i trwalsze'mi, pociągają się nastę­
pującą mięszanką:

8 łutów sera białego, suchego, miałko spro­
szkowanego;

4 łuty białego gaszonego wapna,
8 — przegotowanego lnianego oleju, mię-

szają się z sobą należycie; poczem dodaje się 
do tej mieszanki:

8 łutów białka i tyleż żółtka jaja, poprze­
dnio należycie rozbitych. Po wyschnięciu, po­
wloką takowa jest giętka, przezroczysta i trwa­
ła .«

Podług tego przepisu założył pewien ogro­
dowy inspekt i zapewnia: ze z wielu miar okna- 
takowe lepiej odpowiadają celowi od szklannych; 
a mianowicie: podczas największego upału i 
słońca, nie potrzebują być ocieniane i niemal 
cały dzień równą zachowują temperaturę w in­
spekcie lub szklarni,

Literatura rolnicza.
Dzieło o zalewaniu lak.

Der Kunstwiesenbau, praktisch dargestellt 
oufder hochgraf. von Nimptsch'schenUerrs. 
Geiersberg, kóniggratzer kreises, in Bóh- 
men; von Stephan łKeiner, Oberfórster ge- 
nanter Ilerrschaft. Mit 4 litogr. Tafeln. 
Prag. J. G. Calves che Buclibandlung, 1842.

Dawniej nazywano łąki „matką rolnictwa,« 
i nader słusznie. Później, nietylko je zanied­
bywano, ale nadto, zdatne pod zboża, na rolę 
obracano: bo za zbo'ze p ły n ą ł grosz bezpośrednio 
do kieszeni; a za siano, dopićro po niejakiem 
kołowaniu; czyli; po obróceniu go na produktu  
zwierzęce i na gnój, który w następnych dopiero

latach, na pieniądz się zamieniał. Znany jest 
dostatecznie skutek tak mylnego postępowania: 
osierocone— że użyjemy tego wyrazu — rolnic­
two, coraz bardziej nędzniało; az nakoniec, 
coraz nędzniejsze p lony , zmusiły gospodarzy 
do zwrócenia uwagi na to główne płodności 
ziemi źródło: na łąki. A że zale'wanie suchych, 
a osuszanie m okrych, najwięcej obfitość siana 
pomnaża, przeto tez te dwa sposoby ich popra­
wienia, mocno zajmują dziś uwagę rolników.

Wy mienione wyżej dziełko opisuje pierwszy 
sposób, czyli zalewanie łąk. Autor od wielu 
już lat zajmuje się praktyczne'm wykonaniem 
tych czynności. Szczegółowy opis niektórych 
jest objaśniony ryciną. W ogólności, przed-
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stawia ono k ró tk i  i ja sn y  w y k ła d  n a u k i  za­
lew ania  łąk ;  a m ianow ic ie  dok ładn ie  rozwiązuje 
n a s t ę p u j ą c e  głów ne  py tan ia : W  ja k i  sposób spro ­
w adza  s/g w oda do miejsca mającego być za le ­
wanemu J a k  się na  niem rozdzie la  i j a k  z  niego 
spuszcza?  W  końcu  objaśnia  p rz y k ła d a m i ,  z rze ­
czywistości cze rpanem i,  w jak i  sposób w danej 
miejscowości, na jtan ie j  i n a jd o k ład n ie j  zalewa­
n ie  ł ą k  u rządz ić  można.

P ism o to  sk ład a  się z  t rzech  oddziałów:
P i e r w s z y  t r a k tu je  o u rządzen iu  zalewania;
D r a i g i ,  o rozd z ie len iu  w ody  na łące  i s p r o ­

wadzaniu  jej-
T r z e c i ,  przedstaw ia  w zór u rządzonego zale'- 

w ania  w dobrach  Ł u k o w ie ,  ob jaśn io n y  ry c in ą ,  
tudz ież  koszta z a k ła d u  i w y p ad k i  od  r .  1S37. 
do 1S40 o trzy m an e .

Z ostatnich n a m ie n ia m y ,  iż op isana  tu  łą k a  
(56 m o rg  pols .) ,  w ydaw ała  w przecięciu  z 10 
la t,  po 5 cent. siana z m org . czyli ogó łem , ok o ło  
250 cent. W  ro k u  1838, zeb rano  z niej p rz e ­
szło  400 cen t . ,  zate'm więcej 150 cent.; a w ro k u  
1839, 663 cent.,  czyli  413 cent. więcej n iź li  
p rz e d  za lew aniem . W  r .  zaś 1840 w y d a ła  p rz e ­
szło  800 cent. siana.

O b y  wiec pismo to  n a jb a rd z ie j  upow szech- 
n ionem  zostało; może ono bow iem  wiele się 
p rzy czy n ić  do sp raw dzen ia  zdania  szanownego 
Schw artz  a: że dobre ł ą k i  są ź ró d łe m  bogactwa 
każdej wiejskiej posiadłością  z łe , h a ń b ą  w łaśc i­
ciela; a naw e t  średnie,  c iężarem ro ln ic tw a .

A.by dać c zy te ln ik o m  naszym  ogólne w y o ­
brażen ie  o p racach  m iesięcznych  w zale'waniu 
ł ą k ,  zam ieszczam y tu  ich w ykaz,  poczynając  
od m iesiąca p aźdz ie rn ika .

P aźdz iern ik .  Ł ą k i  zalewają się ciągle dn iem  
i  nocą , z pew nem i p rz e s ta n k a m i;  a m ianow i­
cie, g r u n t  m o c n y  g lin ias ty ,  k tó ry  przyle'm m a ły  
m a  spadek , tudzież torfowy i czarnoziem  łą k o ­
wy, zalewają się ciągle p rzez  dni 3— 1 a 5go,

w oda się za trzym uje  b y  g ru n t  n ieco przesechł;  
g r u n t  zaś d o b ry ,  prawdziwie łą k o w y ,  a przy- 
tem  nieco suchy  i dobry" spadek m ający , m ożna  
zalewać codziennie  p rzez  dni 6— 7, a dop iero  
8go, przesuszyć .

Jeżeli woda nie  s tarczy  do zalania ca łe j  łą k i ,  
p o trzeba  ją  zalewać, cząstkowo co dwa dni.

Miejsca kwaśne zalewają się większą ilością 
w ody , aby , że tak  powiem , o b m y ć  je z kwasów. 
Pow ie trze  z im n e ,  a naw et proszenie  śniegu, 
n iep rzeszkadza  b y n a jm n ie j  zalewaniu.

O z n a k ą  dostatecznego zalania , jes t  pow łoka  
czarn iaw a na  pow ierzchn i  ł ą k i ,  p rzez  osad wody 
utw orzona . W ówczas m a łą  ju ż  ty lko  ilość wody 
używ ać należy.

L is to p a d .  W  ty m  miesiącu k o n ty n u ją  się 
rozpoczęte  w po p rzed n im  zale 'wania, dopóki 
t y lk o  czas je s t  t a k  łagodny", ż woda nie  m ar­
zn ie .  A toli,  m ocno się s trzedz należy by  woda 
na pow ierzchn i  łą k i  n ie  zam arz ła .  D la  tego, 
skoro  je s t  na jm nie jsza  o b a w a  m ocnego m rozu , 
zaprzestać  p o trzeb a  zale'wania; a naw et już  tak  - 
w cześn ie ,  b y  łą k a  należycie  przesch ła  p rzed  
m ro zam i.

W p a ź d z ie rn ik u  i l is topadzie , w w olnych od 
in n y ch  p ra c  chwilach, ka rczu ją  się k rzew y  i 
drzew a, jeże li  się na łące  znajdują.

G rudzień . I w ty m  miesiącu gdy  powietrze  
jes t  łagodne, c iep łe ,  m ożna  łą k i  zalewać; lecz 
w razie obaw y m ro zu ,  czynić  tego nie należy.
W ogólności, im m ocniej się zalewały  łą k i  w-pa- 
źd z ie rn ik u  i lis topadzie , te'm mnie'j zalewać je  
n a leży  w g ru d n iu ,  (jeżeli czas po tem u),  i o d ­
w ro tn ie .

S tyczeń  i L u ty .  W  tych  dwóch miesiącach m ało  
je s t  do czynien ia  na  łąkach  za lew anych . P iln ie  
t y lk o  uważać na leży  czyli gdzie się woda nie 
p rz e rw a ła  i n ie  u tw orzy ła  lodu  na pow ierzchni 
ł ą k i .  W p o d o b n y m  razie, po trzeba  za p o w ro ­
tem  cieplejszego czasu, spuścić wodę na łą k ę  
ab y  ja k  najspieszniej lód z niej oddalić, albo-
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wiem, im dłużej na nie'j leży, te'm bardziej 
szkodzi wzrostowi trawy.

M arzec .  W końcu tego miesiąca, jeżeli czas 
poteniu, rozpoczyna się wiosenne zale'wanie łą k ,  
które, z większą ostrożnością i częstsze'mi prze­
stankami niżli jesienne, wykonane być winno; 
albowiem, na łąkach zale'wanych, wegetacya t ra ­
wy wcześnie się rozpoczyna; a zbyt częste za­
le'wanie, lub te/z zbyteczna ilość wody, łatwo 
ją  wstrzymuje; prócz tego, w tym  miesiącu zwy­
kle woda jest jeszcze bardzo ostra i zimna; 
zate'm, ty lko  na łąk i  mchem okryte , 'skutecznie 
użytą być może.

Jeżeli czas jest ciepły i suchy, można zale'- 
wać łąk i  co trzeci lub czwarty dzień, i trzym ać 
na nich wodę przez 24 godz. Podczas mocnych 
przymrozków, zale'woją się każdego wieczora, 
a rano woda się z nich spuszcza. Jest to 
w ogólności główne prawidło dopóki_ p rzy­
mrozki trwają.

W tym miesiącu można już rozpoczynać nowe 
zak łady  do zalewania, aby te'm wcześniej ukoń­
czone zostały; a mianowicie, by' już przy  końcu 
kwietnia, można je w czynność w prowadzić.

Reperacye starych zakładów do zale'wania, 
tylko w miejscach górzystych mają być wyko­
nane; niższe bowiem za nadto jeszcze zawie'rają 
wilgoci.

Ł ąk i  kwaśne i bagniste, poprzednio ze zby­
tecznej wody oswobodzone, posypane w tym 
miesiącu popiołem drzewnym, pokryw ają się 
koniczyną i trawami slodkie'mi.

Kwiecień. Jeżeli powietrze jest łagodne, łąk i  
zalewają się ciągle przez dni 2—3; poczem przez 
jeden dzień się'suszą; wrazie nowych p rzym roz­
ków, przez noc całą woda na łąkach  zostaje. 
Odtąd strżedz się należy najmocniej używania 
do zalewania łą k  dobrych, wody zaszlamionej; 
a szczególniej zawierającej części iłowe lub gli­
niaste; ponieważ m uł takowy osadza się na po­

wierzchni darni i tworzy na  niej warstwę zbitą, 
pod którą usychają rośliny.

Gdyby przypadkowo mocny przym rozek  no­
cny nie zalaną łąkę  zmroził,  należy przed wscho­
dem słońca puścić na n ią  wrodę i zostawić ją  
do 9— 10 godz. rano; tym  sposobem znosi się 
zupełnie śzkodliwy wpływ, nawet najm ocniej­
szego mrozu.-

W tych miesiącach należy wyrównywać kreto- 
w iny na łąkach, gubić mrówczyska, wycinać 
krzaki jeżeli się puszczać poczynają i t. p.

M aj. Pod względem przymrozków nocnych, 
zachować się należy jak w poprzednim miesiącu. 
Jeżeli powietrze zimne, częściej, jeżeli zaś jest 
ciepło, rzadziej Łłąk i  zale'wac należy, i wody 
dłużej nietrzymać jak 1—2 dni. W razie upa* 
łów, ty lko  co drugą lub trzecią noc zale'wane 
być winny; rankam i zaś woda się spuszcza. Przez 
ciągłe bowiem zale'wanie w tym miesiącu, two­
rzy się zielonawa pow łoka m ułu  (a mianowi­
cie jeżeli woda m ały  ma spadek), pod którą 
więdnie trawa.

Czerwiec. Jeżeli czas jest dżdżysty, łąk i  się 
nie zalewają; podczas zaś u p a łó w , co drugą 
noc tyle się tylko puszcza wody, by  rowy n ią  
napełn ione zostały; rano otwie'rają się szluzy, 
abyr woda z nich opadła. Ośm dni przed ko ­
szeniem siana, zale'wanie ustaje.

W ozy do zwożenia sjana z łą k  zale'wanych, mieć 
powinny koła,ile  podobno sze'rokie, aby  powierż- 
chni łąk i nie kaleczyć i nie tworzyć wklęsłości, 
w którycliby się woda w przyszłości zatrzymywa­
ła. Ze wszystkie większe rowy w in n y  być zaopa­
trzone mostkami przenośne'mi, a małe, wuiiejscu 
przejazdu wyłożone, np . chróstem, a po ukoń­
czeniu siano-zbioru otworzone i poprawione, 
rozumie się samo z siebie.

Lipiec. Po zebraniu siana, przez 8— 10 dni 
łąk a  się nie zale'w’a; dopie'ro po upływie tego 
czasu, gdy rośliny należycie się zabliźnią, za-
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lewa się na noc przez 8 dni; dalej zaś stosownie 
do p o ry  czasu, tylko co 3cią lub 4tą noc.

Sierpień. W  tym  miesiącu Jaki torfowe i z czar- 
no-ziemu, mocno się zale'waja; dobre lecz nieco 
suche, tylko co drugą noc; wilgotne zaś przez 
jeden lub dwa dni w tygodniu.

W rzesień . Jeżeli czas jest pogodny, ciepły, 
zalewają się ł ą k i  co drugą lub  trzecią noc; je­

żeli zaś zim ny, ciągle przez 2—3 dni; pocze'in 
przez dzień jeden osychają. Około dwóch ty ­
godni przed zbiorem potrawu, zaprzestaje za- 
le'wanie.

Po ukończeniu zbioru  siana, należy dokładnie 
zrewidować rowy, szluzy i t. d. i gdzie wypada 
poprawiać, aby wszystko w najlepszym znaj­
dowało się stanie.

Rozmaitości.
W ełna leśna, czyli bawełna z iglic  

sosnowych.

W Szląsku austryackim, w Zuchm antcly w yra­
biają tak zwaną wełnę leśną. Zwiedzający ten 
zakład, tąk go opisują:

»Z największą uprzejmością okazywano nam 
ca ły  ten  zakład; wszystkie narzędzia i maszy­
n y ,  w których  i za pomocą których, wyrabia się 
wełna leśna. Widzieliśmy surowe iglice sosno­
we nagromadzone na kupy , lub  w kosze; w k  
dzieliśmy te same iglice po pierwszym proces- 
sie parowym; po k tó rym  już b y ły  o wiele de­
likatniejsze w dotknięciu; widzieliśmy je po 
drugie'm parowaniu, czyli w stanie, w jakim już 
są zbliżone do stanu bawełny, koloru zielona- 
wego.

»Z tej wełny dotąd wyrabiają tylko ko łd ry . 
M ająone  Iłyć szczególniejsze'm, że tak powiemy, 
lekarstweri), przeciw rcum atyzm om  i cierpieniom  
jiiersiowym. P rzenikniona ciepłem ciała, wy­
dają woń nader przyjemną. W fabryce tej 12

pan ien  ciągle się zajmuje sztebnowaniem w różne 
i  nader  gustowne desenie tychże kołder; wierzch 
jest z kartunii,  prawdziwe'mi farbami gustownie 
drukowanego. Na miejscu, ko łd rą  k o s z t u j e  około 
16 z ip .

iiPrócz k o łd e r  wyrabiają z rzeczonej wełny, 
gatunek zielonawej b ib u ły  i pewien delikatny 
olej; którege natura  nie by ła  jeszcze chemicznie 
dochodzona; lecz zdaje się że nawet i w apte­
kach będzie m ógł być używanym.

» K ołdry  nie pilśnią się bynajmniej podczas 
prania . Austryackie ministerstwo wojny, ob- 
śtalowało w tejże fabryce tymczasowo 1000 k o ł ­
der dla wojska. Jest także nie wątpliwa na­
dzieja: iż cały Berliński garnizon i wszystkie 
lazarety te'miz ko łd ram i zaopatrzone zostaną. 
Ponieważ zaś c ło  od centnara tychże ko łder  
wynosi 300 zł., przez co cena jednej ko łd ry  
podniosłaby się za granicą do 24 zł., gdyż cent. 
zawiera ich około 33 sztuk, przeto właściciel 
tej fabryki, ma zamiar założyć podobną w m ie ­
ście Ziegenhaltz w Szląsku pruskim  pólożo- 
ne'm. Później mają być wyrabiane z tegoż ni.i- 
terya łu  materace i poduszki.«

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście N r0 61 na pierw szem  piętrze.


